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W Y D A W C A
d o  O b y w a t e l i .

S ta n  rolnika polskiego zwracał iu z od dawna na siebie uwagę m ę­
żów , k tórych duszy iedynym  przedm iotem  była p ra w a  miłość lu ­
dzkości i  istotne i  u dobru ziemi, oyczystey p rzyw ią za n ie : walczyli 
oni ctiugo z tysiącami zaw ad , które, w  łon ie poprzednich uylęg ły  
się w reków i grubą uprzedzeń otoczone po mroku,, m e  dopuszczały 
do siebie p rzy s tę p u , an i sto pn iow em u dośw iadczeniu , a n i p raw e­
m u rzeczy p o zn a n iu , az nareszcie, po  tylu  oboiętnych walkach, po  
ty lu  klęskach p lem ien ia  ludzkiego, zpoyrzuł W szechm ocny litości­
w ie 1 na kra inę naszą, daiąc nura za l i  ról a część istoty swoiey, nay- 
lepszego z Fanuiących, który p rzy  samym w stępie na ziem ię  naszą
w yrzek ł:

„ Pragnę szczęścia ludów które opiece jiioiey powierzyła Opa­
trzność; chcę polepszenia bytu włościan.”

l e n  głos ludzkości, głos św ięty , i  a ko błyskawica w  iednem. oka 
m g n ien iu  p rze ią ł stroskane serca ludów po lskich , az odtąd niedo­
stępne daw niej zapory pełznąć zaczęły i  dobroczynne lubey nadziei 
słońce, spuściło czyste prom ienie swoie az do naynikczemnieyszey  
w łościanina chaty: odtąd , kto tylko czuć, i  czucia swe wyrażać 
zdoła ł, otwierały R ządow i m yśli swoie, 1cikie m u podało szlachetne 
objęcie rodu ludzkiego a w  szczególności przeznaczenie ludów R o k
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sk i. R o zb io re m  i  u d o sko n a len iem  -podanych w  tym  względzie. R zą ­
d o w i  p ro ie k tó w , a nadew szystko  środków  do u lep szen ia  by tu  r o ln i­
ka  d ą żą cych , z a tr u d n ia ią  s ię  c z ło n k i R z ą d u  p rzy ia c ie te  lu d zko śc i, 
i  n i tb a w n ie  p rzy  id z ie  czas , w  k tó rym  p o d  o ycowsk im  rządeni nny- 
w span ia lszegp  z  K ró ló w , ludy  p o ls k ie ,  o d  d a w n a  u p ra g n io n e  osią­
g n ą  swobody. P om iędzy  in n e /n i  śro d ka m i do tego celu  zm ie rza ią -  
cen ii, u zn a n o , w yd a w a n ie  i  u p o w szec h n ien ie  p ism a  m ulącego  za  
cel: „O beznan ie  mieszkańców włości polskich z wiadomościami nie­
zbędnie im potrzebneini” za i.eden z  n a ysku teczn ieyszych  środków. 
P r  ze ię  ty  w ażnością  onegoz, zachęcony g o r liw o śc ią  dostoynych  i  p r a ­
w ych  w  k r a iu  n a szym  M ężó w , p rze d s ię w z ią łe m  w edle ogłoszonego  
p o d  24. C zerw ca r. z. p r o s p e k tu , w ydaw ać  G aze tę  P P ieyską ; którą  
iako  środek stosow nego d o p ię c ia  zam ierzonego  ce lu  uw ażani', a le ­
ż e l i  ty m  sposobem  w o lą  m iłośc iw ego  Pana i  ży c zen ia  R o d a k ó w  m o­
ic h ,  w  ied n ey  p rzy n a y m n ie y  części s p e łń ić p o d o ła m , p rzy c zy n ie n ie  
s ię  do u lep szen ia  b y tu  r o ln ik a ,- nayrnilszą  b ęd zie  d la  m n ie  n a d g ro - 
d ą : n ie  m o g ą c ie d n a k  w  ty m  za w o d z ie , s iło m  m o im  w łasnym  z u ­
p e łn ie  za u fa ć , za p ra sza m  fP a s  w szystk ich  św ia tl i  i  d o s to y n i M ę ­
ż o w ie !  abyście dobre  ch ęc i m o ie , w y so k im  św ia tłe m  w aszym  i  p o -  
radą  czyn n ie  w sp iera ć  ra czy li  -— A  ty  p łc i  n iew ie śc ia  ! P łc i nado­
bna P ó lek! cóś była zaw sze ró w n ie  d z ie ln ą  ia k  i sk u tec zn ą  dobrych  
czynów  s p r ę ż y n ą , coś n a w e t p o  zg o n ie  oyczyzny ży w iła  og ień  św ię ­
ty , m iło ść  i i  ćy i  tw o im c z u c ie m  ro zo g n io n y  P o la k , b ie g ł , na  p o lu  
sław y szu ka ć  oyczyzny lub  ś n ie rc i. — T y  te ra z  k ie d y  s ię  k rw a w e  
skończyły  bole, k ie d y  im ie  oyczyzny z  g ru zó w  w ydobyte  zosta ło , k ie d y  
B ó s tw o  p o k o iu  A l e x a n d r a  p ra w ic ą  ga ły  z  o liw y  w śród św ia ta  za ­
tk n ę ło —- k ie d y  rycerz p o ls k i  m iecz k rw a w y  w  spokoyny  za m ie n ia  le­
m ie sz . —  Ty m ę żó w , b rac i i  synów  tw o ic h  do cnót d o m o w y c h  za­
p a la ć  b ęd ziesz , ty  n ie ro zd z ie ln e  od  s ta n u  z ie m ia n in a  t r o s k i , d o ­
broc ią  tw o ią  o słodzisz , ty  oy czyste s ied zib y  tw e m i u p r z y ie m n is z  
w d z ię k a m i, i  c ią g łym  b o iem  zn u ż o n y m  rycerzom , do w ień ca  z  w a­
w r z y n u , w  dornow em  u s tro n iu  p rzy d a s z  k w ia t  m i  Ley róży .



5
Obraz p r a c o w i t e g o  i  dobroczynnego  

Gospodarza.

W  ]Vorwegii n ie d a w n o  do K ró le ­
stw a D u ń sk ie g o ,  te raz  do  Szw ecyi 
n a leźącey ,  w osadzie \g g e rh u s  czy­
li Chrysty aniia zwane'y, żył człow iek 
w  po łow ie ośm nastego w ie k u  im ie­
n ie m  M ikołay  L ernba rt ,  k tó ry  z ubo ­
gich z ro d zo n y  ro d z ic ó w ,  o d d a ł sit} 
p r a c y  i o b ra ł  sobie ro ln ic tw o  za 
n a y p ie rw sz y  i n a y g łó w n ie y sz y  w ż y ­
c iu  p rzed m io t ,  a znayduiąc  n ayw yż-  
sze i ie d y n e  u k o n te n to w an ie  sw oie 
w  u p ra w ie  r o l i ,  całą u s i ln o ść  sw oią 
łożył na to ,  aby p rz y k ła d e m  sw o im  
w szy stk ich  sąsiadów do dobrego  za­
chęcił V\ k ro tce  p raca  i oszczędność 
postaw  :ły  go w ty m  s topn iu  , i /  s p o ­
strzegł się w stanie czynienia  d o b rze ,  
w spier an ia  jiieszczę.-diw y eh  i nad- 
g radzan ia  p ra c y . W  ro k u  1748, to 
ie s t  sześćdzies ią t szesc lat ternu, 
k ie d y  w okolicach  C hrysty  anii, 
z p o w o d u  n ad zw yczaynego  w y le w u  
w ó d  p od  czas ż n iw a ,  tak i pokazał 
się niedostatek, zboża n a  w io s n ę ,  że 
w łościanie  n iem aiąc z ia rna  do s iew u  
w idzie li się zagrożonym i na ro k  p rz y ­
szły n ieodzow nym  głodem , L e rn b a r t  
p rze ię ty  tą k lęską , ro zd a ł  pom iędzy  
n a ju b o ż sz y c h  ro ln ików  p rzeszło  160 
beczek- różn eg o  zboża, k tó re  przez  
p racę  i oszczędność zg ro m ad z iw szy ,  
n a  w szelkie  n iep rzew id z ian e  p r z y ­
padki trzym ał w  zapasie ;  zastrzegł 
sobie i e d n a k , ab y  m u  ie s tosow nie  
do m ożnośc i sw o iey  zw rócil i .  K aż­
dy z n ich  b łogosław iąc w n im  d o b ro ­
czynnego  sąsiada, zagrzany iego 
p r z y k ła d e m , podw oił  p racę  w u p r a ­

w ie  z iem i,  rzuc ił  w  n ią  z ia rno  z do- 
b ro c z y n n e y  udzie lone  ręk i ,  a wszech* 
m o c n a  O patrzność  p ra c ę  ich  nay- 
obfitszym  uw ieńczyła p lo n em . Sko­
ro  do s todó ł zgromadzili s n o p y ,  n a ­
ty c h m ia s t  rzucili się do w y m ło tu ,  
n ie  tak dla wtasne'y chociaż w ie lk ićy  
p o trzeby  , ale raczey  dla zw rócen ia  
p o czc iw em u  sąs iad o w i z b o ż a , któryr *• 
im  ie z p ra w d z iw ą  udzielił ludzko­
ścią, a iak on  w  m om encie  po trzeb y  
p o sp ieszy ł  im na p o m o c ,  tak oni 
w iednym że  czasie w sz y s tk o  z czu łą  
zw róc il i  n u  w d z ięc zn o śc ią ;  , L em - 
b a r t  w id z ą c  to z roskoszą d u szo m  
c n o t l iw y m  ty lk o .w ła śc iw ą ,  w p r o ­
stocie i szczerośc i ducha  zapy ta ł ich: 
, ,S ąs iedz i pow iedźc ie  m i ,  czyli po  
,, zw ró cen iu  m i w ypożyczonego  w a m  

p rzezem nie  zbi ża , pozostałe w  ko- 
,, m o rach  w a s z y c h ,  zaspoko i n iezbę­
d n e  p o t r z e ! y  w a s z e ?  pow iedźc ie  
, , m i o tw a rc ie ,  a p o trzeb a  w asza , bę- 
„  dzie dla m n ie  m iarą pod ług  k tó r e y  
,, sobie pos tąp ić  m a m . ”  M ilczen ie  
p o w szech n e  t rw a ło  czas n ie iak i;  
w tern s ta izec  zg rzyb ia ły  w s p a r ty  na  
kiiu  p o d i  iósłszy w iek iem  zb ie loną  
g ło w ę ,  rzecze:

, ,L e m b a r c ie  w idzisz  tę ca łą  gro , 
m adę  k tó ra  cLbrocią serca twoiego 
ży w o  dotknięt-a, g ło m  do Ciebie p o ­
dnieść  n ie  ś m ie ,  dozw ól m i p rze to  
b y d ź  tłóm aczein  tych  u czu c ió w , k tó ­
r e  n a  twrarzach  w sz y s tk ic h ,  w  zna- 
czn ey  części sam  iuż spo trzegasz. 
1‘rzypo trm ićy  sobie god n y  sąsiedzie ! 
n im  cię O patrzność  B oska  w  nasze 
p rzen io s ła  oko lice ,  w ięk sza  część 
z iem i nasze j leżała odłogiem , k rzak i  
n ieuży teczne  do sa m y c h  ch a t  doty*



k a ły ,  bagna  i s toiące w o d y  zarażały  
p o w ie t r z e , a m ieszkan iec  tey  włości 
W ynędzn ia ły ,  b ez  w zo ru  i p rz e m y ­
s łu ,  by ł raczey  p o d o b n y m  do b łą ­
kającego się c ie n ia ,  aniżeli do czło­
w ie k a ;  T y ś  p ie rw s z y  w skazał n am  
za p r z y k ła d  p raco  witą m r ó w k ę ,  
oszczędny i na p rzysz łość  pam ięta ją­
cą p s z c /o łę ;  tyś  p ie rw sz y  złamał 
w  nas  zastarzałe u p r z e d z e n ia , tyś 
n a s  p rzek o n a ł  naoczn ie ;  że d o św ia d ­
czen ie  iest ie d y n y m  u d o sk o n a le n ia  
się ś ro d ń ie m ; z e  to ,  co w czo ray  b y ­
ło n iezłem , iu tro  m o ż eb y d ź  lepsze'm, 
i  z czasem  do w yższego doskonałośc i 
dó.yść m oże stopnia ; że k a ż d y  czło- 
w iek  b y le b y  tylko sam  c h c ia ł ,  b y t  
sw ó y  ul pszyć  m o ż e ;  że bogoboyne- 
rnu i p raco w item u  b łogosław ią  fslie- 
b a  ; że bezbożnego i gnuśnego  nietyl- 
k o  W szechm ocnego  odstępnie ła ska ,  
ale nadto  Bóg sp raw ied liw y  i z n a ­
tu r y  rzeczy  sam ey  w yp ływ ającą ,  
w y m ie rz a  n a ń  kar.ę , k a rę  zgryzo ty  
su m n ie n ia  i n ęd zy ,  aby  ty m  sposobe'm 
os trzeżen i d r u d z y ,  zw róc il i  się n a  
drogę c n o ty ,  p r a w d y  i p racy . Już 
Widzisz L e rn b a rc ie  w dzisieyszyiń  
po s tęp k u  zg rom adzonych  w  około 
c ieb ie  sąsiadów tw o ich  sku tk i b o g o ­
b o jn e g o  i p rzyk ładnego  życia twoie- 
go , palec boski do tknął ich przez  k ie­
skę n a d z w y c z a jn e g o  w j łe w u ,  tyś im  
d o b ro c z y n n ą  podał r ę k ę , ’oni w dzię­
czni n iosą  ci n a p o w ró t  d a ry  tw oie , 
ręky W szech m o cn eg o  tak obficie 
p o m n o ż o n e ,  odb ie rz  ie iak  w ła­
s n o ś ć  tw o iy ,  i zarządź n ie m i tak ia- 
k e ś  dotąd  zarządzał wszys.tkiemi d a ­
ra m i  b o s k ie m i,  dla w sparc ia  p r a ­
w d z iw ie  n ieszczęś liw y ch : nieszczę­

ście sąs iadów  tw o ich  było  tylko p rzc-  
m iia iyce ,  p ra c a  i c h ,  d o b r o c z y t i  j o - 
ściy twoiy w spa rta  zagładziła iu2 śla­
d y  okropnego z n isz c z e n ia , w szystko  
w in n i  iestesm y tw o iem ii p r z y k ł a d o ­
w i ,  a dośw iadczenie  p rzekonało  nas 
naocznie; ie  praca w szystko zw ycięża . 
, ,L e r n b a r t  tą m ow ą s tarca ro z rz e ­
w n io n e  podniósłszy  ku  n iebu  oczy i 
ręce zawołał: o Boże w ielk iI  w sz y ­
stko to ie s t  dziełem m ąd ro śc i  i m i ło ­
s ierdzia  tw o iego , skadain  Ci w  nay- 
g łębszey  pokorne  dziękczynienia ino- 
ie ; odtąd dzień  ten  , w  k tó ry m  m iło­
sierdzie  T w o ie  w  tak ia w n y c h  oka­
zało się sku tkach ,  n iech  b ę d . ie  d n ie m  
św ię ty m  dla całey tey  osady. Sąsie- 
dzi! p ó y d ź m y  na m ieysce  Bogu p o ­
św ięcone  do kościoła bożego, tam. 
p o d  p rz e w o d n ic tw e m  szanow nego  
parafri naszey  d u ch o w n eg o  Pasterza 
sk ło ń m y  g ło w y  nasze p rzed  T ro n e m  
W szech m o cn eg o  i o d d aw szy  cześć 
m u  na leżną ,  dayrny  sob ie  w obliczu 
Boga n ie z ło m n e  s łow o; że w sz y sc y  
p r a c o w a ć ,  dzieci i czeladź naszą do 
p r a c j  prźyzw yęzaiać b ę d z ie m y ; p r a ­
ca b o w iem  ie s t  źi zódłem  d o b reg ó b y -  
t u ,  i n a j s k u t e c z n ie j s z ą  poczciw ości 
rę k o jm ią ;  kto p racu ie  n iem a czasu źle 
czynić  , a p ró ż n ia k  an i  od  u b ó s tw a  
o ch ro n ić  s ię ,  an i p oczc iw ym  bydź  
n ie  może. Z a ręczm y  sobie ; że p ró ­
żniaka pom iędzy  sobą c ierp ieć  n ig d y  
n ie b ę d z ie m y ,  po radą  i p rz y k ła d e m  
b ęd z iem y  go zachęcać do . p r a c y ,  a 
ieźeliby  b ro ń  Boże chcia ł  t rw a ć ,u p o r ­
czyw i e w  nałogu p ró ż n ia c tw a  , w y .  
łącze tny  go z osady naszey. Idźm y  
sąsiedzi! z łóżm y w ręce Plebana io  
zboże j k tó reśc ie  dziś do szp ich rza
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in O g11 o >■*'/,y n ;!’-*- * tueęłyiy' o.uo będzie  
funclu-Lem dk% niedplf/.ji^ch  s ta rcó w  
i  k a lek ,  k tó ry ch  on p o m im o  tego , 
chociaż z szczupłych dochodów  s w o ­
ich m iłosiern ie  o p a iru ie  i żyw i. 
Jd ź m y  do n i e g o o n  p rzeds ięw zięc iu  
n aszem u  w  i ih ie ń m  Boga - pobłogosła­
w i ,  a Bóg u s i ło w an ia  nasze  w e- 
w sz y s tk im ' ves, ierke b ę d z i e . —  T y- 
czci g -d n y  s ta rcz e ,  poday  m i rę k ę ,  
a w y sąsiedzi łączcie się znairii; w r o ­
cznicę dnia  te g o ,  zaw sze się tak 
z chodzie będziem y, a gdy  n a s  iu żn ie -  
s tan ie ,  dzieci i w n u ^ i  nasze  to czy ­
n ie  będę na p am ią tkę ; ' że ich o j c o ­
w ie  w ieczną p ró żn ia c tw u  p o p rz y s ię ­
gli n ienaw iść !  Niebędzie w  osadzie 
naszćy  p ró ż n ia k a ,  n iebędzie  złego 
i  ubogiego człowieka.

Terni uczuciam i prze lec i w szyscy  
poszli do P leban i , złożyli w ręce  ie- 
go. zboże dia s zp i ta la , k tó ry  on zalo- 
ż y ł ,  uczyn ili  w  kościele ponow ien ie  
p rzeds ięw zięc ia  sw ego , odebrali b ło ­
go s ta w ie ń -two k a p ła ń sk ie ,  i p o w ró ­
cili w pokoiu do do m ó w  sw o ich  i a 
znać że do trzym ali  danego sobie s ło ­
w a ; bo,dziś w osadzie1 ich  an i  iednego 
ubogiego  n ie  ma człowieka.'
I ł y  c ią g  z  K a te c h iz m u  G o sp o ­

d a rc zo -R o ln ic ze g o  R. O tto .  
PRAWIDŁA. OGOLjNE 

O uprawie roli.
Jakim  sposobem  ro łn ik  pole sw e 

u ż y ź n ia ć ,  gnoie in  naw ozić i n p ra .  
wdać p o w in ie n ,  aby ziemia p lo n e m  
obfitym w ynadgrodz ita  p ra c e  iego.

P r a w i d ł o  p i e r w s z e .
C zyść pola twoic.

Co d o k o n a s z ,  uprzą ta iąc  troskli-

Wie nity tylko na  p o w ie rzc h n i  r o l i ,  
ą l e . i  w g ru n c ie ,  g łfb iey  ńiźli p łu ­
giem zasięgnąć możesz znaydu iące  się 
k a m ie n ie ,  i w ykorzenia iąc  w szelk ie  
za ro ś la ,  k rz e w y  i c h w a s ty ,  w o ra­
n iu  znaczną  przeszkodę  zrządzaiące 
i  zbożu w ie lce  szkodli-we.

P r a w i d ł o  w t ó r e .
Rów niay. pola twoic.

Jeżeli chcesz  w y ró w  oiać pola 
tw o ie ,  zn ieś  w szelkie  w zgórzys to -  
ś c i ,  p o za sy p u y  d o ły ,  z a ło m y , i in ­
n e  ■wklęsłości t a k ,  iż b y  "składroli ca­
le y ie d n a k o w y  m ia ł spadek . Z a ło ­
m y  atoli m aiące g ru n t  g l in ia s ty ,  
n a y p rz ó d  w  ro w k i  dla w o d y  zao­
p a trz y ć  n a leży ,  inaczey  b o w ie m  
w ieczna  w m iey scach  lakow ych  
u tw o rz y  się m o k rza w in a  zbożu  n ie ­
zm ie rn ie  szkodliw a.

P r a w i d ł o  t r z e c i e .
Osuszay pola twoie.

Skoro n a  ro l i  znayduią się ź rzó d ła ,  
iez io rka  łu b  in n e  m o k r z a w in y ,  b i ­
cie r o w ó w ,  i spuszczanie  w o d y  r o ­
w am i lub też r y n n a m i  do dołów  i  
ścieków  ty m  celem  sp o rząd zo n y ch  , 
s tanie  się n a y sk u te c z n ie y s z y m  do 
o suszen ia  g ru n tu  ś rodk iem . Nie- 
m n ie y  pam iętać  należy  o ro b ie n iu  
s p ad k ó w  p o trz e b n y c h  w odzie śnie- 
g o w e y , używ aiąe  do tego ś ro d k ó w  
p o ło ż en iu  mieyscowfemu ńayd o g o -  
dniey  szych.

\

P r a w i d ł o  c z w a r t e .
W ystaw  role twe na wolne działanie

pow ietrza i słońca.
T ego  obow iązku d o p e łn isz  w ycina iąc  i 
korczu iąc  la sy , k rzak i ,  i up rzą ta iąc  ża-



roś la  wszelkie zasłaniaiące rolą twą 
od powie t rza  i s łońca.  Pilnie atoli 
w  p o d o b n y m  razie zważyć n a l e ż y ,  
czyli zb ió r  p rzez  to p o w ię k s z o n y ,  
w y n a d g ro d z ić  zdota korzyści  w ykor -  
czowaniern lasów utracone .Znaiomość  
okoliczności  m ieyscow yc h  i w łasna  
rozw aga  nayłepszerni  w  tey  mierne 
dla gospodarza będą  poradcami.

P r a w i d ł o  P i ą t o .
P oznay  gatunek i własności gruntu.

Rzutem  oka poznać  iuź m ożna  
w ars tw ę  w ie rszchn ią  g r u n t u  , czy­
li iest g l in ia s tą , piasczystą , lu b  też 
innego  ieszcze r o d z a iu ,  do dokła- 
dnieyszego ie dnak  poznan ia ,  z i a k ń h  
się cząstek ziemia o rna  s k ł a d a , do ­
p r o w a d z i  m echan iczne  o n e y  rozkła ­
danie  w  w o d z i e , tudzież ro z b ió r  
chem iczny  w sposob ie ,  k t ó r y  w  cza­
sie sw oim  czyte ln ikom Gazety  W iey -  
sk iey  p o d a n y  będzie.

P r a w i d ł o  s z ó s t e .
Z n a y  rozległość -powierzchni gruntu  

twego.
Kto ma d o b ry  oko-minr ,  ten  rzu- 

tern oka zm ierzy  rozległość pola swe .  
go. W y m i a r  dohładnieyszy zrobić 
m ożna  k r o k a m i , s z n u r e m  lub  inne-  
m i  s p o s o b a m i , ^iakie sztuka  m ie rn i ­
cza podaie.

P r a w i d ł o  s i ó d m e .
U l e p s z  a) '  g  a t u  n e k r o i  i.

G r u n t  p ia szczys ty  naw oź  gl iną,  
gl iniasty  z p ia sk i e m  p rz e m ię s z a y , lu b  
jeśl i  rola niema cząstek w a p i e n n y c h ,  
pom ięszan ie  oney  z w a p n e m  zna- 
czneby  dla gospodarza  zapowiedzia ­
ło  k o r z y ś c i ;  nie w kaźdćm  iednuk

jn ieyscu  ten p rzep is  bez znacznych  
uskutecznić  m p i n a  w y d a t k ó w ;  w ta­
k im  razie g r u n t  k t ó r y  chcesz ule­
p s z y ć  nawieź  p rz y n a y m n ie y  zie­
mią z naybliźszey ro l i ,  którą ile mo­
żnośc i  za dni  pogodnych z r<lą ule­
pszen ia  wyrnagaiącą doskona le  p r z e ­
mięszay .

P r a w i d ł o  ó s m e .
N a w o ź  gnoiern rolę twoię.

Zboże  wyciąga z roli soki do w?ro» 
s tu  swoiego  n ieodzownie  po r zebne ,  
a p rze to  w y d a w a n ie m  pł dów wycię-  
czuną ziemię na n o w o  cząs tkami po* 
ży w c zem i^ zas i la ć  należy, ftay- .hu- 
te ezn ieyszym  do lego ś rodk iem iest 
113 w oz 7/r) s iosowćiny do p o t r z e b y  częj* 
s  ek z iemi,  z k tó rych  r t la twoiask la -  
da s ię ,  mianow ic ie  nawóz z części 
m in e ra ln y c h  i roś l in  w pó ł  z g n i b c h ,  
k tó r e  jdbo  wicie poiv w c z y i h  soków  
r o ś l i n n y c h  w  sobie  zawie raią,  ak o 
też tnaią w łasność pociągan ia  z. p o ­
w ie t rz a  cząstek do rozwinięcia  życia 
ro ś l innego  p r z y d a t n y c h .  Nawóz  
atoli wsze lk i  pożądanego  nie s p r a w i  
s k u t k u ,  jeśli gospodarz  o dobrem  
p rzem ięs zan iu  onego z rolą pamiętać 
n ie  będzie,

P v  a wr i d 1 o d z i e w i ą t e .
U i y w a y  dokładnie n a rzęd z i  naydogo  -  

d n ic y s ty c h  do obrabiania gruntu  
twoiego.

Cel t e n  osiągniesz zaopa t rzen iem  
się w  narzędz ia  r o l n i c z e , k ló r e b y  
oszezędzniąe rąk  ludzk ich  i  c z a su ,  
odpowiada ły dos tatecznie przeznacze­
n iu  s w e m u ,  to ie st ;  k tó re b y  p rz y ­
zwoic ie  u ż y l e ,  tak up raw ia ły  r o l ą ,  
iżby  ta dostatecznie u p u l c h n i o n a ,  za-



rów no ha działanie powietrza i s łoń­
ca wystawioną była.

P r a w i d ł o  d z i e s i ą t e .
Or i  rolątw oia ani zbyt płytko, ani za­

nadto głęboko'/
Stosuy gruboąć skib,. do głęboko­

ści szychty p ierw szey ro li twoiey 
przem ięszaney z węglikiem, znaio* 
mość składu i w łasności ro li tw o ­
ie y ,  a mianowicie doświadczenia 
ro ln ików  w olnych od uprzedzeń , bę­
dą naylepszą w tćy mierze skazówką.-

P r a w i d ł o  i e d e n a s  te .
Szerokość i kształt zagonów y zastoso­

wać winieneś do własności i  położe­
nia gruntu.

Chcąc temu p raw id łu  zadość 
uczynić , masz rozpoznać dokładnie 
w ł a s n o ś ć  r o l i ,  i  s p o d n i ą  i e y  s z y c h t ę .  
Jeżeli rola iest p u lc h n ą ,  szychta zaś 
druga wodę łatwo przepuszczającą, 
na ten czas zagony i b ru z d y  są nie­
potrzebne. G ru n t  iłowaty maiąey 
spodem tw ardą  gliniastą posadę, 
w  zagony w ązk ie , nizinę zaś w  za­
gony wysokie i głębohie b ru zd y  za­
opatrzyć należy.

P r a w i d ł o  d w u n a s t e -  
P o z w ó l  g r u n t o w i  o d l e ż e ć  s i ę .

Po uskutecznisz, k iedy zostawusz' 
rolą spokojną  przez kilka tygodni, 
n im  ią pow tórnie  upraw iać  za­
czniesz, aby w ystaw iona na działa­
nie słońca i p ow ie trza , dosyć miała 
czasu do odzyskania soków  poży-- 
w czych , k tó re  w y d an iem  plonów" 
u trac iła  była.

• . 7
P r a w i d ł o  t r z y n a s t e .

Zaprow adź na polach twoich płodo- 
zm iany zastosowane do położe­
n ia  m iejsca.

W  celu ty m , podziel poła twoie 
na  obroby ; i rok  rocznie coraz inne 
na  każdym  z n ich  zasieway ziarno; 
koley ta przecież nie ina przypadać 
co rok trzeci w  gospodarstwie tróy- 
po lnćm ; naylepićy wskaże' ci ią 
zwyczay doświadczeniem uśw ięcony. 
Kie p rzyw ięzuy  się atoli ślepo do 
n ie g o ,  czyń owszem doświadczenia 
własne na pom nie jszych  kawałkach, 
a .tak przekonasz się z czasem , ia- 
ką koley w  płodozmianaeh z nayw ię- 
kszą korzyścią na  polach tw ych  za­
prowadzić można.

P r a w i d ł o  c z t e r n a s t e .
O bsiew aj pola twoie w p r zy zw o ite j  

porze i n a leżytym  porządku.
To uskutecznisz , zasiewając zbo­

ż e ’ani zawcześnie, ani Zapóźno, w y ­
biera ląc do ro b o ty  tey porępogodną , 
a mianowicie starając się o zasianie 
ró w n e ,  n iezbyt gęste i n iezby t rzad ­
k ie ,  tudzież o dobre i p o rządne  one- 
go zabronow anie ; iżby ani"zbyt głę­
boko w z iem i, ani na pow ierzchni 
iey nie leżało.

P r a w i d ł o  p i ę t n a s t e .  
Oznacz dokładnie r o d za j i liczbę b y ­

dła roboczego.
B y uczynić zadosyć przepisow i 

tem u , zważ dokładnie s tosunki tw oie  
i ciężary do posiadłości twoiey p rz y ­
w iązane: porów nay pracę około
u p ra w y  rob  i i n n y c h  ro b ó t gospo­
darczych z siłami bydła pociągo wego
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i ob li cz  z p e w n o ś c i ą  i o l i  ro d z a y  b y ­
dła robbćzego będzie d la 'c ieb ie  nay- 
fańszy  i -nayuźy tecznieyszy.

P r a w i d ł o  s z e s n a s t e .  
O znacz dokładnie ile i akie go bydła  na 

oborze tyzym ać n/o£esz.
G b ra c h u y  tym  końcem.,  ile f u n ­

t ó w  s i a n a ,  p o t r a w u ,  czyli o ta w y  
i s tom y  z i a rż y n y  zebra łeś,  niel iczne 
w  to słomy' z o z im in y ;  po odmącen iu  
p c t r z e b u e y  ilości p a s z y  d la  byd ła  ro ­
boczego,  p o w i n n o  ci pozos tać  na ca­
ła zimę to iest na  dni  200. p o  ośtnna- 
ście f u n t ó w  siana i po  d w a  fu n ty  sło­
m y  co dzień na  każdą  k ro w ę  ; o b r a ­
c h u n e k  tak i  wykaże ci ile k rów  u t r z y ­
mać m&źesz. Jeżeli część d/.icu ją tą 
p ó l  o r n y c h  na k o n ic z y n ę ,  część 
zaś dw udz ies tą  czwar tą  na w a rzyw o ,  
ob róc isz  i r ó w n ą ż  c z ę ś e r o l i  ka r to f la ­
m i  zasadzisz,  zapewnisz  sob ie  p rzez  
to u t r zy m an ie  k r ó w  le tn ie :  zapas 
n ie iak i  paszy' pds i ln ieyszey  na zimę 
i dos ta tek  w y b o rn e g o  gnoiu.

P r a w i d ł o  s i e d  tn n  a s t e. 
U trzym u y  dokładne rejesti a robocizny  

i  zbioru.
W  re ies t ra  takowe zap i suy  t r o ­

skliwie  którego dnia  orałeś i b r o n o ­
w a łe ś ,  iaka p r z e d  tę roboc izną  i po  
n i e y  by ła p o g o d a ,  wiele iakiego w y ­
wioz łeś  gnoiu ;  iak długo leżał nirneś 
go przy  o r a ł ,  k iedy  i wiele iakiego,  
w  s łotę czy w pogodę zasiałeś zboza; 
ile miałeś zb io ru  w kopach  , i ile ka ­
żda kopa wy daie i wiele ci pozos ta -  
ie. Heiestra takow e r o k r o c z n i e  p o ­
r z ą d n i e  u t r z y m y w a n e ;  s tanę ci się 
z czasem wie rny  ip popadzcą w wielu  
g o s p o d a r s tw a  ro ln iczego do tyczą ­
cy c h  się p rzedm io tach .

. P r a w i d ł o  o ś m n a s t e .
Zacjibttiay potrzebną przezorność w na*

Hodowaniu cudzych dośw iadczeń! 1 
Jak ślepe u p rz e d z e n ie  się o d o b r o ­

ci dawny ęb.zwycz.aiówy i up.orę«y.wc, 
za niemi obs tawanie  bez. w zględu" na- 
udoyvodnione korzy ś< i z n ow sz ych  
odkr ‘yciów w y n ik a j ą c e ,  s tan ro ln i ­
c tw a  w n iedo łężnym zostawiaią dz ie ­
ciństwie ipós tępy opegoż wstrzytrltiią;- 
takVdwnie  skVv apliw'd ubieganie" się za 
now ościami i naś ladowanie  obcych  ie- 
s z c / e n ić ż tw ie rd z o n y  ch dosw iadtżetr, '  
n a d e r  iest  szkodliwe —  hażdy n o w y  
gospodarow  nią sposób  roz t rzaśn iy  
w p rz ó d  doskonale i u w ąż  cza fi s ięzga­
dza z riupy*sćpWośeią; co bowfeiń  tida 
się pod  iedną  strefą i W p e w n y  m g r u n ­
cie, toż samo w i n n e y  okolicy pod  in- 
n e t n f.po 1 oźe h ietri i na in n y m  gruncie ,  
zupe łn i  O c z e k i w a n i e  ro ln ika  z twieść 
może.  M n j  przeto iaką now ość  naś la­
dow ać  będziesz,  pos ta ray  się w p rz ó d  
o dokładną  w iadom ość ,  iakim to spo ­
so b e m  usku teczn ić  masz ,  idop ie i  o w  
ów  czas sam k i lkakro tn ie  na m a ły ch  
s p róbow aw  szy cząstkach,  niezrażaiąc 
się począ tkow ą  n iepom yś lnośc ią ,  boś 
może w czem  u c h y b i ł ,  pos tepuy .  da- 
h :y , a doświadczen ie  twe w ła s n e  
p rzek o n a  cię naocznie  o użyteczności  
now ego  odkryc ia .

P r a w i d ł o  d z i e w i ę t n a s t e .
A  ieaypm zcząy n igdy kredki s ręki uiasney.

T o  iest, wydatki i przy chody' całego twe­
go rolnego i dón ca  r go gospodarstw a miey 
zawsze w oczach twoich przy lomne. W yołlód  
zaslosuy tak do przychodu , iżby uietylko 
pierwszy drugiego nigdy niepr*ewyźszał,ale 
nadto,iżbyś w oszczędzonym przez siebie gro­
s/u, w nieprzewidzianych zdarzeniach sam 
zn a laz łu  siebie źródło potrzebney ci pomocy.


